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nieniem , S *  “  P“  “ *
nanzemu być w iernymi; o ile e l  to nam udało T  ^ '■ ^  P‘™ ° %  ‘ego czasu zadaniu
jen , w ielką U „ J a .  ’w szys, * * * *  * *  “
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. . U znając słuszność uw agi, iź włościaninowi za długo jest czekać dni n a  • a  * • ,

niecierpliwie oczekuje, będziemy wydawać „ W ło śc ia n in a -  od ł  ą c z n i a  m i  I  j  , ° 7  ć  ^
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cie tych wydatków bedzie musiał i wiecój pracować- w b jeŚC). piSmo-lakies trzymać, zatóm na pokry- 
świata je s t większą niż po wsiach. I Z V C  i # T  P - T f  ̂  ^  ^  ? k d° praC^  ckoć -
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widokiem ludu moralniejszego i oświeczeńszego ’ niż je st dziś ?& liaSZS ^  w^ nag l’odzoną
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naszemu pozostaniemy wierni i przyrzekam y ja k  

* M ,  był w ręku każdego p re im e r ’ito ra  ’ ^  “  S°b° ,ę »y „a nie-

K raków  14. G rudnia 1870.

Z wydawnictwa „W łościanina1*
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Spis rzeczy w tomie JI.

Strona .

35.

54.

1. Kozmaite opowiadania, żywoty i wiadomości 
jeograliczne i historyczne.

Prześladow anie kościoła katolickiego w krajach  
polskich pod m oskiewskim  rządem  I I I .  IV .
V. (z 3 rycinami) przez Cz. P. . 2. 11. 101.

N ajśw iętsza Panna Częstochow ska, opow iadania 
dziadunia .   25.

Pogadanki o ziemi i ludach przez Czesław a 
P i e n i ą ż k a ............................................... 36. 41.

W spomnienie narodowe. P rzysięga  K ościuszki.
W  chacie F ilip a  S iw ka przez Józefa  z Bochni 

(Chm ielewskiego) . . 49. 8L. 121. 145. 169.
L isow ężyki (z ryciną) przez Cz. P . . . . .  52.
Sam uel K orecki, sław ny wojownik polski, przez 

Józefa  z B o c h n i ................................................... 57.
O góralach naszych w ogólności przez Józefa  

z Bochni (z 3 r y c in a m i) ..............................60. 71.
C iekaw a h istory ją  o bożnicy na K azim ierzu

przez tegoż . . V .......................................... 65.
C iekaw a h isto ry ją  o człow ieku przez tegóż . . 68.
Siłacze w Polsce przez Józefa  -z Bochni . . . 9 7 .
Zam ek M elsztyn przez tegóż . . . .  106. 114.
Felicy jan  K onstanty  Szaniaw ski przez tegóż 113. 124.
K arol M arcinkowski (z ryciną) p. Józefa  z Bochni 117.
Edm und W asilew ski (z ryciną) przez Józefa

C h m ie le w s k ie g o ................................................... 126.
O pow iadania M arcina o ciałach niebieskich przez 

Józefa z B o c h n i   129. 153. 177.
A leksander Orłow ski przez ks. W ojciecha z Za- —  

leszan (Michnę) . . . V  . . . 132. 137.
W łościanie z okolic K rakow a przez Józefa  Mą-

c z y u s k ie g o ............................................................... 132.
K onfederacyja B arska  przez Józefa  z Bochni . 134.
Biecz i jeg o  okolica przez ks. J .  M olnara 134. 139.
P og ad an k i o świecie przez Józefa  z Bo­

chni ......................................   . 141. 161. .
B enedykt K oźm iańczyk przez ks. W ojciecha

z Z a l e s z a n ............................................................... 148.
Berko Joselow icz (ryc ina).............................................158.
O różnych k rajach  i ludach przez Józefa  Chm ie­

lew skiego   156. 174.
O życiu daw nych P o l a k ó w ....................................... 150.
Św ięty Izydor (z ryciną) przez Józefa  z Bochni 164.
K aro l K urp ińsk i przez ks. W ojciecha z Z a­

leszan  173. 181.
Ja n  Sobieski (z r y c i n ą )   173. 179.
C zterdziestu chłopów pod K luszynem  przez

W alentego ze S m o ln ic y ....................................... 185.
F e lik s  Bom u (z ryciną) przez Józefa  z Bochni 188.

Wiadomości gospodarskie, rady i nauki.
O stowarzyszeniach podług G m iny . 1. 9. 18. 29.
O budowlach i ogrodzeniach przez A. K . S. . 12.
Przypom nienia dla gospodarzy 23. 37. 54. 63. 157.
Luty, M arzec, M a j ......................................  25. 37. 62.
Sadownictwo w Radom yślu nad Sanem  przez

A. Skoczka z Radom yśla  ..............................61.
Sól k u c h e n n a .............................................................. 110,
Przypom nienie dla g o sp o d y ń ................................111.
K ró tk ie  nauki o powinnościach przez W . A. . 118.
Czas przez B akałarza  z Podgórza (Chmielew­

skiego) ..................................................................... 125.
Sadowcictwo przez dr. K ozubow skicgo 126. 133. 150.
W iadom ości g o sp o d a rsk ie ......................................166.
P ogadank i gospodarskie przez W ojciecha z K u ­

nic ( B e d n a r s k i e g o ) ......................................1 9 1 .

*• ***?»•
Stróż i pan przez Teofila O staszew skiego  . .» 4 .
J a k  robić pieniądze przez tegóż . . . . ,  10 .
Ł a sk a  Boża —  szczęście nieba . . . . .  16.
Do ziemi rodzinnój przez Józefa  z Bochni

(Chm ielew skiego) . . . . . . . . . 29 .
W ezw anie przez Józefa  ,z B o c h n i ..............................2 9 .
P rośba  do B oga  ......................................................3 4 .
W spólne dobro przez Teofila O staszew skiego  . 4 3 .
T rafne porów nanie przez tegóż . . . . . 4 3 .
Niedziela przez Józefa  z Bochni . . . .  5 1 .
P rzygoda Szym ka przez Józefa  z Bochni . . 59 .
P ieśń  o świętym  Stanisław ie (z ryciną) . . 6 8 .
N ieprzyjaciel k raju  przez Józefa  z Bochni . . 7 0 .
R ady dziadka przez Józefa  z Bochni . . 83. 100 .
Skąpstw o ukarane  przez Teofila O staszew skiego 85. 
D aw ne czasy przez Józefa  z Bochni . . . . 93.
Nocni pasterze przez M acieja S zarka  . . . 107.
Spiów ka dziewczyny przez Józefa  Chm ielew skiego 114. 
N iechaj będzie pochwalony! przrz Józefa

z Bochni.......... ................................. 123.
W ódka i w oda (bajka) przez M acieja S zarka  130.
Je sień  przez Józefa  z B o c h n i ....................................131.
P iosnka parobka przez Józefa  z Bochni . . 1 3 8 .
T adeusz K ościuszko (z ryciną) przez ks. Otow-
skiego  ......................................................... 141.
H isto ry ją  o S tachu jed y n ak u  przez M acieja

S zarka     147. 155. 163. 170.
O pierścieniu królew nej przez Józefa  Szujsk iego  1 7 8 .

4. Powiastki, piękne przykłady i rozmowy.

K to  pod kim d o łk i|k o p ie , sam  w nie w pa­
dnie (z ryciną). . . .....................................6.

K orale  (z r y c i n ą ) .......................................................14.
N iewdzięczuy syn (z ryciną) przez K azim irza

G óralczyka ( A n c z y o a ) .................................... 20 .
M atka p ijaczka przez Józefa  z Bochni (C h m ie­

lew skiego)  ....................................33.
Rozm owa P io tra  z Jędrzejem  przez Cz. P . . . 39.
Mąż nielitościw y przez Józefa  z Bochni . . 43.
W ybióranie ptasich gniazdek (z ryciną) przez

J a c k a  z W o l i ...................................................... 4 4 .
Rozmowa K asp ra  z Maciejem przez C zesław a

P i e n i ą ż k a ................................................................. 47 .
Rozm owa Ja n a  z W ałkiem  przez Józefa  z Bochni 4 7 .
Rozmowa W alentego z F ranciszk iem  przez J ó ­

zefa z B o c h n i ...................................   55 .
U rlopnik  F ra n ek  z m atką o poście przez A.

Skoczka z R a d o m y ś la ..........................................64 .
W ypędzone nieszczęście (z ryciną) przez E m i­

s ję  L e j ę ................................... ‘ ................................ 8 5 .
Rozmowa dwóch włościan przez M acieja S zark a  89..
Jak im  sposobem W ałek  Sm yk sta ł się porzą­

dnym gorgodarzem  przez Józefa  z Bochni 9 0 -
U rlopn ik  F ran ek  ze szw agrem  i z m atką przez

Skoczka z R a d o m y ś l a .................................... 9 3 .
Zabaw ne zdarzenie przez Józefa  z Bochni . . 9 3 .
Jeszcze  słów k ilk a  o zjeżdzie w K rakow ie

przez St. J ..................................................................101.
U rlopnicy przez S koczka z R adom yśla . . . 103.
Zdradziecki p ierścień przez Józefa  *  Bochni

(z r y c i n ą ) .............................. , . . . . 1 08 .
Cudowne Ocalenie przez B ak a łarza  z P odgórza  

(Chm ielew skiego) . , . . . . , ,  .



Rozmowa Jacentego z Stanisławem przez Jó­
zefa z Bochni , . , ................................

Dwaj bracia przez Bakałarza z Podgórza . 
K to na ciebie kamieniem, ty n a  niego chlebem 

przez Bakałarza z Podgórza 139. 149.
li>5. 163:. . ...........................• *. • '

Rozmowa o niedopórzu przez Józefa Chmielew­
skiego . * ■ / ......................................   *

Piękny przykład przez A. Skoczka z Rado­
myśla . . • • • •. •

Błędne światełka przez Jana Kfaweckiego 
Biada pijanicy, biada ciału i duszy przez Ma­

cieja Szarka . . . .

Stron*.

127.
131.

171.

142.

156.
180.

5. Różności.

5. 13. 32. 46. 63. 73. 86. 94. 102. 112. 120.
136. 144. 152.

0. Listy.  .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  » ' • •
Pisanie Józefa S z a rk a ....................................   •
Pisanie Macieja Szarka do Józefa z Bochni .

160.

14.
89.

159.

Strono.

167.
174.

List Macieja Szarka. . . . , • • • •
Pisanie Macieja Gazdy od Sandomirza .

7. Przeglądy polityczne.

4. 11. 22. 30. 37. 45. 62. 75. 80. 87.88.111.
119. 128. 135. 143. 151. 153. 166. 175. . . 182.

8. Książki pożyteczne.

16. 24. 40. 56. 80. 88. 96. 104.112.120.160.

9. Kalendarz.

6 14. 23. 31. 37. 45. 55. 63. 73.86.93.103.
111. 119. 127. 135. 144. 151. 157.

10. Ogłoszenia i odezwy.

$ 16. 17. 24. 32. 48. 57. 65. 97. 105. 145.
152. 168. 176. 184.

Itoaga. Do numeru 20. dodano pięknie litografowaną premiją przedstawiającą 

Tadeusza Sośplusz^*

V ? . J  : 
* ■■



AJ. DUO HAK. sc.

CZASOPISMO ILLUSTROWANE
w v ch o d z i  w  K r a k o w i e  1 i i O k a ż d e g o  m i e s i ą c e  n a  

d u ż y m  p a p ierze .

W łościan in 44 umieszcza: Powieści, rozprawy o sprawach gminnych , powiat owych t krajowych, wiado­
mości polityczne, wiadomości z rolnictwa, sadownictwa i pszczelnictwa, rady lekarskie, rozmaitości, wesołe gawędy, 
ceny zboża w różnych okolicach kraj,,, wykazy książek dla lada, uwiadomienia ka/endarskic i t. d.

&ĘT Prenumeratorowie, którzy całoroczną, przedpłatę złożą z góry, otrzymają z koncern lutego na pre- 
mjum starannie litografowany portret i'. Kościuszki.

Obrazek tytułowy jest rysunku Jutjusza Kossaka

Imię i Nazwisko .........................................................   - .•.....

, Ostatnia poczta..................................................................................................................

Miejsce mieszkania....................................................................................... .............

Prenumerata wynosi:
. . . 4 złr. lub 2 tal. 15 srg.

. . . • 2 „ „ 1 8 „
roczna
półroczna
kwartalna

Upraszamy o wczesne nadesłanie prenumeraty i wyraźne wypisanie nazwiska, miejsca zamieszka-

nia i ostatniej poczty. , , , m vm  minerze na jakim „Włościanin44 drukowanymm r  Prospektów, me mogliśmy drukować na tym samym papiuze, iw jaium „
będzie, bo jeszcze transport papieru nie nadszedł.





Do Publiczności polskiej!
■®r-w
ziewięć miesięcy ubiega, odkąd zacząłem 
wydawać „Nowiny ze świata" —  prze­
mienione następnie na „Włościanina."
Przy rozpoczęciu mego wydawnictwa 

ośmieliłem się odezwać publicznie z prośbą o po­
parcie usiłowań moich, które jedynie  dobro publi­

czne na celu miały, i zawsze mieć będą.
Dziś; przy schyłku starego roku, po dziewięciu mie­

siącach trudów i pracy — poczuwam się do obowiązku, 
zaznajomić publiczność, do której o pomoc się uciekałem, 
z okolicznościami towarzyszącemi memu wydawnictwu, 
poczuwam się do obowiązku, przedstawić niejako spra­
wozdanie, które wyjaśni dostatecznie, jak  mało jeszcze 
w kraju  naszym ' poznajemy potrzebę oświaty ludu, jak  
mało dla niej działamy.

„W łościanin" —  w przeciągu tych kilku miesięcy 
swojego istnienia, pozyskać sobie zdołał zaszczytną dla 
siebie opinję.

Całe niemal dziennikarstwo polskie, chlubne o 
„Włościaninie" —  umieszczało sprawozdania. Doś* wy­
mienić nader pochlebne dla redakcji „W łościanina" — re­
cenzje dzienników i czasopim, jak : Czas, Kraj, Prze­
gląd polski, Kalina, Gazeta narodowa, Mrówka, a osta-
tniemi czasy Unja i inne. Prócz tego, najznakomitsi li­
teraci zaszczycili redakcję „W łościanina" —  listami peł- 
nemi uznania. Niech mi wolno będzie tylko z jednego  
z rozlicznych  listów, jeden mały przytoczyć ustęp :

„ .................Jeżeli tam  co warte błogosławieństwo
weterana, co ma trzydzieści ośm la t wiernej, acz niebar- 
dzo szczęśliwej służby — przesyłam je chętnie pismu 
dla ludu, sercu co je  stworzyło, dłoniom co nad niem 
pracują, ofierze, k tóra  je  utrzymywać będzie. Z pociechą 
czytałem pismo Wasze —- o mój Boże! dobre to wszy­
stko, dobre i powinno trafić naszej braci kmiecej do prze­
konań, umysłu — do piersi i t. d .“

Drezno '24 kwietnia 1869.

J. I. Kraszewski,

Za to poparcie, jakiego doznałem od Dziennikar­
stwa w mozolnych mych usiłowaniach —  dziennikarstw u; 
a za błogosławieństwo ojcowskie jednego z hetmanów 
polskiego pióra, Autorowi przytoczonego listu, serdeczne 
składam  podziękowanie.

Głosy całego prawie dziennikarstwa, głosy prywatne 
jak  przytoczone dopiero słowa J. I. Kraszewskiego'. —  
są tak  chlubnem, tak  zaszczytnem dla „W łościanina" 
świadectwem, że w obec nich redakcja tego pisma, z 
czystem sumieniem powiedzieć może: „Robiliśmy co tyl- 
w naszej było mocy. Żądanie podjęte wykonaliśmy rze­
telnie."

Mimo tego wszystkiego, redakcja „W łościanina” 
bardzo małego doznała od kraju  poparcia.

Wszyscy narzekamy na brak oświaty ludu, wszy­
scy mówimy o środkach rozszerzenia tejże, a mówimy 
głośno i szeroko, ale mało z nas szuka środków, mało 
ich używa.

Przypatrzm y się Czechom i Węgrom, jak a  tam siła 
w narodzie, jaka  solidarność wszystkich warstw spółe- 
czeństwa, ale tam  pisma ludowe rozchodzą się w kilku­
nastu tysiącach egzemplarzy.

Lud tam  z początku, również jak  obecnie u nas, 
nie był skorym do czytania i nie spieszył się wcale 
z prenumerowaniem pism i kupowaniem książek, ale każ­
dy Czech, każdy W ęgier inteligentny, jeżeli tylko jak ą  
taką  m iał sposobność stykania się z ludem, uważał za 
święty obowiązek, wypływający z istotnej miłości Oj­
czyzny, prenumerowanie gazety ludowej i poddawanie 
tejże ludowi. A niedługo trzeba było poddawać, bo lud 
wkrótce sam zasmakował w czytaniu i sam prenum e­
rował gazetę — a tem samem od ofiar uwolnił inteligencję.

Gdyby u nas każda wieś znalazła tylko jednego  
opiekuna oświaty, któryby nie żałow ał kilku reńskich 
rocznie na zaprenumerowanie pisma ludowego, ileżby 
ziarna oświaty w jednym zasiało się roku! Czyż pismo 
ludowe w kraju takim  jak  nasz, gdzie lud tak  wielce 
ciemny, zacofany —  nie powinno liczyć kilkunastu tysięcy 
prenumeratów, aby w każdy wciskało się zakątek i zdzie­
rało tę  straszną osłonę ciemnoty i zaślepienia ?!

A „W łościanin” — przez pó l roku. jedyne w G a­
licji pismo ludowe — zebrał zaledwie 400 prenumeratorów.

To pierwsza część sprawozdania, przechodzimy do 
drugiej.

Obowiązałem się prenumeratorom „W łościanina," k tó ­
rzy całoroczną prenum eratę złożą z góry — ofiarować 
na premjum starannie litografowany portret T. Kościuszki, 
jednak, pod warunkiem, jeżeli się zbierze 700 prenum e­
ratorów. W  razie zebrania się 1000 prenumeratorów, przy­
rzekłem prócz tego, dodawać obrazy Świętych Polaków.



Gdy jednak zaledwie 400 'prenumeratorów się że- j 
brało, o czem ze spisu, który rozeszlemy — przekonać \ 
się będzie można — zatem, zobowiązaniom powyżej wy- j 
rażonym nie można było zadosyć uczynić. <

Od Nowego roku „Włościanin11 wychodzić będzie w 
zwiększonym formacie. Treść będzie jeszcze bogatszą w j 
dobór i różnorodność artykułów, niż dotąd.

W 'czasie trwania obrad sejmowych dołączać bę- ; 
dziemy dodatki, mieszczące sprawozdania z posiedzeń 
sejmu, aby lud nasz zaznajamiać ze sprawami kraju, i 
uwolnić go od fałszywych podszeptów. — To rozszerzę- j 
nie „Włościanina" -  jest niezbędnem.

W skutek tego, koszta wydawnictwa będą większe, <
a tem samem, prenumeratę jesteśmy zmuszeni podwyż- <
szyć, w przekonaniu, że Publiczność sama uzna niemoże- j 
bność wydawania takiego pisma, za tak niską przedpłatę, < 
jaka była dotychczas. j

Prenumerata wynosić będzie: j
Rocznie 4 złr . lub 2 tal. 15 srg. -  Półrocznie 

2 złr. lub 1 lal. 8 srg. — Kwartalnie 1 złr. lub 20 srg.
' Obok tego, obowiązujemy się, bez względu na liczbę ; 

prenumeratorów, ofiarować obiecane poprzednio premium, ;

wszystkim P. T. prenumeratorom, którzy nu cały rok 
z. góry przedpłatę nadeszlą.

P. T. prenumeratorowie nasi dotychczasowi, któ­
rym prenumerata z 1 kwietnia 1870 się kończy, jeżeli 
życzą sobie otrzymać premjum , raczą nadesłać 3 fl. 25 c> 
aby prenumerata całoroczna się uzupełniła.

HSF* Preiujuiii rozeslancin zostanie najdalej 
z końcem lutego 1810 roku.

Z końcem stycznia, lub z początkiem lutego roze­
szlemy spis rzeczy, zawartych w 12 numerach „Włościa­
nina" — wraz z osobnym tytułem i z okładkami- -aże­
by te 12 numerów w jeden tom oprawić można

Równocześnie rozeszlemy spis wszystkich prenume­
ratorów.

Kończąc sprawozdanie moje, ośmielam się upraszać 
o większe, jak dotąd poparcie usiłowań moich około 
oświaty ludu, która jest podstawą naszćj przyszłości.

Kraków 24 grudnia 1869 r.

Czesław Pieniążek.
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